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  Re­zy­den­cja Whit­ney­ów mie­ści­ła się przy Pią­tej Alei w No­wym Jor­ku. Wy­glą­da­ła jak ele­ganc­ka, lecz sta­ra ma­tro­na usa­do­wio­na w naj­waż­niej­szym miej­scu przy sto­le, któ­rej prze­szy­wa­ją­cy wzrok wy­ra­żał je­dy­nie nie­za­do­wo­le­nie i znu­dze­nie.


  Bec­ca sie­dzia­ła w chłod­nym ciem­nym sa­lo­nie po brze­gi wy­peł­nio­nym bez­cen­ny­mi ob­ra­za­mi i po­sąż­ka­mi. Pró­bo­wa­ła uda­wać, że zu­peł­nie ją nie ob­cho­dzi, w jaki spo­sób przy­glą­da­ją jej się tak zwa­ni krew­ni. Pa­trzy­li na dziec­ko swej od­rzu­co­nej i wy­dzie­dzi­czo­nej sio­stry, jak­by jego obec­ność za­tru­wa­ła nie­zbęd­ne do ży­cia po­wie­trze.


  Jak na­wie­dzo­ny gro­bo­wiec, po­my­śla­ła Bec­ca, i jesz­cze raz prze­bie­gła wzro­kiem po ob­ra­zach.


  W sa­lo­nie pa­no­wa­ła ci­sza, któ­rej nie mia­ła ocho­ty prze­ry­wać. Po­nie­waż ostat­nim ra­zem była tu w roli pe­ten­ta, mu­sia­ła mó­wić. Te­raz to ją we­zwa­no, więc cier­pli­wie cze­ka­ła. Nie czu­ła się zo­bo­wią­za­na na­wią­zy­wać kon­tak­tu z ciot­ką i wu­jem. Sie­dzia­ła w fo­te­lu wy­pro­sto­wa­na, a sple­cio­ne dło­nie uło­ży­ła na udach. Gdy tyl­ko prze­stą­pi­ła próg re­zy­den­cji, moc­no za­ci­snę­ła szczę­ki, by z jej ust nie za­czę­ły się wy­le­wać gorz­kie sło­wa.


  Na­resz­cie! Dzię­ki Ci, Pa­nie! – po­my­śla­ła, gdy usły­sza­ła stuk­nię­cie otwie­ra­nych bocz­nych drzwi. Co­kol­wiek sta­ło za tym dźwię­kiem, było mi­łym prze­ryw­ni­kiem dła­wią­cej ci­szy. Bec­ca nie mia­ła po­ję­cia, że zmie­ni zda­nie, gdy tyl­ko spoj­rzy na męż­czy­znę, któ­ry wszedł do po­ko­ju. Coś jak­by ostrze­że­nie, świa­do­mość za­gro­że­nia, prze­mknę­ło jej przez myśl, a przez cia­ło prze­szły ciar­ki.


  – To ta dziew­czy­na? – za­py­tał głę­bo­kim, ni­skim gło­sem. Jego ton był ener­gicz­ny, ostry i wy­ma­ga­ją­cy. Sku­piał w so­bie wszyst­ko, czym moż­na było opi­sać tego czło­wie­ka: moc, ener­gia i wła­dza. Po­ru­szał się, jak­by był pe­wien, że ota­cza­ją­cy świat do­sto­su­je się do jego ru­chów. Jak­by rze­czy­wi­stość nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak ugiąć się przed nim.


  Bec­ca po­czu­ła, że za­schło jej w gar­dle. Gdy na nie­go spoj­rza­ła, utkwił wzrok w jej źre­ni­cach. Na­gle prze­strzeń się skur­czy­ła i była pew­na, że mię­dzy nimi nie ma nic. Ma­lo­wi­dła i kosz­tow­ne ar­te­fak­ty roz­pły­nę­ły się w nie­by­cie. Po­dob­nie jak jej wuj i ciot­ka, któ­rzy dwa­dzie­ścia sześć lat temu wy­rzu­ci­li jej mat­kę na bruk.


  Jego oczy były hip­no­tycz­ne, elek­try­zu­ją­ce. Mimo cie­płej, bursz­ty­no­wej bar­wy mro­zi­ły wszyst­ko do­oko­ła. Bec­ca za­mru­ga­ła szyb­ko kil­ka razy, by uwol­nić się od tego spoj­rze­nia.


  Kim on jest? – po­my­śla­ła i przyj­rza­ła mu się uważ­niej.


  Przy­bysz miał pra­wie metr osiem­dzie­siąt wzro­stu. Ubra­ny był w cien­ki czar­ny swe­ter i ciem­ne spodnie. Wszyst­ko pod­kre­śla­ło jego ide­al­nie wy­rzeź­bio­ną syl­wet­kę. Nie spo­sób było go nie za­uwa­żyć. Po pro­stu był. Nic wię­cej. To wy­star­czy­ło, by Bec­ca na­tych­miast zro­zu­mia­ła dwie waż­ne dla niej rze­czy. Pierw­szą był fakt, że fa­cet jest nie­bez­piecz­ny. Nie wie­dzia­ła, w jaki spo­sób mógł­by jej za­szko­dzić, wią­za­ło się to jed­nak z dru­gą rze­czą, któ­rą po­czu­ła, mia­no­wi­cie, że jej żo­łą­dek skur­czył się bo­le­śnie. Po­win­nam stąd jak naj­prę­dzej wiać, po­my­śla­ła.


  – Wi­dzisz po­do­bień­stwo? – Po raz pierw­szy od kil­ku­dzie­się­ciu mi­nut ode­zwał się Brad­ford, wuj Bec­ki. Mó­wił tym sa­mym bez­dusz­nym gło­sem, któ­rym pół roku temu ka­zał jej się stąd wy­no­sić. Tym sa­mym to­nem po­wie­dział jej, że ona i jej młod­sza sio­stra Emi­ly były nie­wy­ba­czal­ną po­mył­ką Ca­ro­li­ne – jego sio­stry, a ich mat­ki.


  – Nie­by­wa­łe – od­parł nie­zna­jo­my, a jego po­wie­ki zwę­zi­ły się, gdy co­raz uważ­niej przy­glą­dał się Bec­ce. – My­śla­łem, że wy­ol­brzy­miasz.


  Po­czu­ła, jak jej dło­nie sta­ją się lo­do­wa­te, a puls przy­spie­sza.


  Pa­ni­ka! Cał­kiem uza­sad­nio­na, jak mi się zda­je, po­my­śla­ła. Mia­ła ocho­tę ze­rwać się na rów­ne nogi i ucie­kać Pią­tą Ale­ją naj­da­lej, jak się da. Chcia­ła zna­leźć się ty­sią­ce mil od tych znie­na­wi­dzo­nych lu­dzi, domu jak mo­gi­ła i sy­tu­acji, któ­rej nie mia­ła już na­dziei zro­zu­mieć. Jed­nak ani drgnę­ła. Nie mo­gła się ru­szyć. Do miej­sca przy­kuł ją bursz­ty­no­wy wzrok. Wład­czy, wy­ma­ga­ją­cy po­słu­szeń­stwa, nie­zno­szą­cy sprze­ci­wu. To on ka­zał jej sie­dzieć nie­ru­cho­mo.


  – Na­dal nie wiem, po co mnie tu we­zwa­no – po­wie­dzia­ła, gdy wresz­cie zmu­si­ła się do mó­wie­nia. Nie mo­gła stać i nie­mo po­zwo­lić się tak­so­wać wzro­kiem lu­dziom, któ­rzy nią po­gar­dza­li. Od­waż­nie spoj­rza­ła na wuja i ciot­kę. – Po tym, jak ostat­nio mnie stąd wy­rzu­ci­li­ście…


  – To nie ma z tym nic wspól­ne­go – prze­rwał jej Brad­ford i nie­cier­pli­wie po­cią­gnął no­sem. – Te­raz to coś waż­ne­go.


  – Edu­ka­cja mo­jej sio­stry to też coś waż­ne­go – od­par­ła Bec­ca gło­śno. Pa­trzy­ła na krew­nych, ale była świa­do­ma obec­no­ści tego dru­gie­go męż­czy­zny. Czu­ła, jak po­że­ra ją wzro­kiem. Jej płu­ca ści­snę­ły się bo­le­śnie, a przez cia­ło prze­szedł dreszcz… pod­nie­ce­nia!


  – Na li­tość bo­ską! Co ty so­bie wy­obra­żasz, Brad­ford? – wtrą­ci­ła się ciot­ka He­len. Bez prze­rwy ner­wo­wo ob­ra­ca­ła na pal­cach zło­te pier­ścion­ki. – Po­patrz na nią! Po­słu­chaj jej! Jak moż­na się łu­dzić, że kto­kol­wiek uwie­rzy, że ona jest jed­ną z nas!


  – Ona jest tak samo za­in­te­re­so­wa­na by­ciem jed­ną z was, jak po­wro­tem nago do Bo­sto­nu przez mo­rze po­tłu­czo­ne­go szkła – od­par­ła Bec­ca. Po­sta­no­wi­ła sku­pić się na celu, któ­ry przy­wiódł ją tu­taj po­przed­nim ra­zem. Na celu, dla któ­re­go znio­sła po­przed­nią wi­zy­tę i po­sta­no­wi­ła nie­mniej dziel­nie znieść ko­lej­ną.


  Być może tym ra­zem się uda, po­my­śla­ła, i do­da­ła:


  – Je­dy­na rzecz, któ­rą chcę i za­wsze chcia­łam od was uzy­skać, to po­moc w fi­nan­so­wa­niu edu­ka­cji mo­jej sio­stry, bo na nią po pro­stu mnie nie stać. Nie mam po­ję­cia, jak to moż­li­wie, że pro­szę o zbyt wie­le. – Bec­ca mach­nę­ła ręką wo­kół sie­bie. Wska­za­ła na gru­be per­skie dy­wa­ny, ko­lek­cje bia­łych kru­ków na pół­kach, ob­ra­zy mi­strzów i krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le. A to był za­le­d­wie je­den po­kój z wiel­kiej ka­mie­ni­cy zaj­mu­ją­cej prze­strzeń mię­dzy dwie­ma prze­czni­ca­mi Pią­tej Alei. Gdy­by Whit­ney­owie ją wspar­li i opła­ci­li całe stu­dia Emi­ly, na­wet nie po­czu­li­by, że wy­da­li pie­nią­dze.


  Bec­ca ni­g­dy nie przy­szła­by do nich, gdy­by nie mą­dra, pra­co­wi­ta Emi­ly, któ­ra chcia­ła iść na stu­dia. Tyl­ko pra­gnie­nie za­pew­nie­nia sio­strze lep­sze­go ży­cia zmu­si­ło ją do zwró­ce­nia się do Whit­ney­ów z proś­bą o wspar­cie. Był to rów­nież je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go przy­by­ła na ich we­zwa­nie, mimo że pół roku temu wy­rzu­ci­li ją za drzwi, wy­zy­wa­jąc ją i jej mat­kę od naj­gor­szych.


  Bec­ca mu­sia­ła za­pew­nić sio­strze edu­ka­cję, bo obie­ca­ła umie­ra­ją­cej mat­ce, że zro­bi wszyst­ko, by uchro­nić Emi­ly od bie­dy i upad­ku. Wszyst­ko. Prze­łknię­cie go­ry­czy spo­tka­nia z dum­ny­mi krew­ny­mi rów­nież się w tym mie­ści­ło. Wie­dzia­ła, że nie może się wy­co­fać z po­wo­du żalu, jaki czu­ła. Nie mo­gła tak po pro­stu zni­we­czyć szan­sy na opła­ce­nie sio­strze cze­sne­go, sko­ro mat­ka po­rzu­ci­ła dla niej cały splen­dor sty­lu ży­cia Whit­ney­ów.


  – Wstań – usły­sza­ła ko­men­dę do­bie­ga­ją­cą tuż zza jej ple­ców. Źró­dło, z któ­re­go do­cho­dził roz­ka­zu­ją­cy, głę­bo­ki głos znaj­do­wa­ło się sta­now­czo za bli­sko. Bec­ca drgnę­ła nie­spo­koj­nie i po­czu­ła złość na samą sie­bie, że oka­za­ła sła­bość. Wie­dzia­ła, że znaj­du­je się w obo­zie wro­ga, a cała roz­gryw­ka to­czy się prze­ciw niej. Mu­sia­ła być sil­na.


  Ob­ró­ci­ła się, na­dal sie­dząc w fo­te­lu. Za nią stał sam dia­beł o bursz­ty­no­wych oczach i pa­trzył w bar­dzo nie­po­ko­ją­cy spo­sób.


  – Słu­cham? – za­py­ta­ła, po­ra­żo­na spoj­rze­niem. Rysy jego twa­rzy, oliw­ko­wa cera i prze­szy­wa­ją­ce oczy spra­wia­ły, że był prze­raź­li­we po­cią­ga­ją­cy. Mę­ski, sil­ny, nie­po­ko­na­ny. Jego peł­ne war­gi wy­po­wia­da­ją­ce po­le­ce­nia spra­wia­ły, że mia­ła ocho­tę roz­kwit­nąć w peł­ni swej ko­bie­co­ści. Chcia­ła się po­czuć, jak prze­cią­ga­ją­cy się le­ni­wie kot wy­grza­ny w po­łu­dnio­wym słoń­cu.


  O czym ja my­ślę, do cho­le­ry! – upo­mnia­ła się, zmro­żo­na wła­sny­mi pra­gnie­nia­mi.


  – Wstań – po­wie­dział gło­śniej, to­nem świad­czą­cym, że nie bę­dzie wię­cej po­wta­rzał. Tym ra­zem Bec­ca wsta­ła na­tych­miast, mimo że nie za­mie­rza­ła tego ro­bić. Była prze­ra­żo­na. Nie mo­gła uwie­rzyć, że ten męż­czy­zna miał na nią taki wpływ. Czu­ła się jak ma­rio­net­ka. Mia­ła wra­że­nie, że do kil­ku­na­stu miejsc na jej cie­le przy­tro­czo­ne są sznur­ki, za któ­re za­raz mistrz za­cznie po­cią­gać.


  – Nie­sa­mo­wi­te – wy­mru­czał, zbli­ża­jąc się, czym roz­pę­dził jej puls do ko­smicz­nych pręd­ko­ści. – Ob­róć się.


  Bec­ca nie drgnę­ła. Pa­trzy­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma dłuż­szą chwi­lę, więc wy­cią­gnął rękę, wy­sta­wił pa­lec wska­zu­ją­cy i za­krę­cił nim w po­wie­trzu, de­mon­stru­jąc jej, co po­win­na zro­bić. Jego ręka była sil­na, wład­cza, zde­cy­do­wa­na. Zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie przez umysł Bec­ki prze­mknął kla­row­ny ero­tycz­ny ob­raz tej sa­mej ręki na jej na­gim cie­le. By się opa­no­wać, prze­łknę­ła śli­nę i od­par­ła:


  – Ma­rzę o tym, żeby wy­ko­ny­wać wszyst­kie two­je po­le­ce­nia, ale na ra­zie nie mam po­ję­cia ani kim je­steś, ani cze­go chcesz, więc nie są­dzę, że­bym mu­sia­ła się cie­bie słu­chać.


  Ten nie­wiel­ki bunt po­zwo­lił jej się nie­co opa­no­wać. Udo­wod­ni­ła so­bie, że na­dal się kon­tro­lu­je. Mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że ten nie­bez­piecz­ny fa­cet mógł­by być dla niej naj­bez­piecz­niej­szą osto­ją. Wie­dzia­ła, że jest to kom­bi­na­cja nie­moż­li­wa do po­go­dze­nia, a jed­nak ja­kiś we­wnętrz­ny głos pod­po­wia­dał jej, że na­wet tu­taj, na­wet te­raz, bez tru­du mógł­by za­gwa­ran­to­wać jej bez­pie­czeń­stwo.


  Co za ab­surd! – ode­pchnę­ła tę myśl. Ten fa­cet jest tak samo bez­piecz­ny jak gra­nat bez za­wlecz­ki.


  – Je­stem Theo Mar­kou Gar­cia. Dy­rek­tor na­czel­ny Whit­ney Me­dia.


  Whit­ney Me­dia – klej­not ko­ron­ny rodu Whit­ney­ów. Wiel­kie przed­się­bior­stwo, dzię­ki któ­re­mu sali się zbyt bo­ga­ci i osią­gnę­li zbyt da­le­ko się­ga­ją­ce wpły­wy. Wśród bo­ga­czy byli uwa­ża­ni nie­mal za pół­bo­gów. Dzię­ki swym ga­ze­tom, ka­na­łom te­le­wi­zyj­nym i pro­duk­cji fil­mów pły­wa­li na po­wierzch­ni ży­cia ni­czym naj­lżej­sza pian­ka, pod­czas gdy ich mo­ral­ność już od lat le­ża­ła na dnie, ob­ro­sła w pą­kle i glo­ny.


  – Gra­tu­lu­ję – od­par­ła Bec­ca oschle i unio­sła obie brwi. – Je­stem Bec­ca. Nie­pra­we dziec­ko sio­stry, o któ­rej nikt nie śmie na­wet wspo­mnieć. Mia­ła na imię Ca­ro­li­ne i była lep­sza od was wszyst­kich ra­zem wzię­tych – po­wie­dzia­ła i po­sła­ła krew­nym mor­der­cze spoj­rze­nie. Ża­ło­wa­ła, że ani sło­wa, ani wzrok fi­zycz­nie nie ra­nią. Gdy­by tak było, moc jej uczuć po­szat­ko­wa­ła­by ich na pla­ster­ki.


  – Do­brze wiem, kim je­steś – od­parł spo­koj­nie Gar­cia. Jego ni­ski głos spra­wił, że Bec­ca sku­pi­ła się tyl­ko na nim. Gło­sy obu­rzo­nej He­len i roz­wście­czo­ne­go Brad­for­da zda­wa­ły się wca­le do niej nie do­cie­rać. – A je­śli cho­dzi o to, cze­go od cie­bie chcę… Nie są­dzę, by to było wła­ści­wie po­sta­wio­ne py­ta­nie.


  – To jest naj­wła­ściw­sze py­ta­nie, je­śli wy­ma­gasz ode mnie, bym przed tobą wi­ro­wa­ła. – Bec­ca po­czu­ła przy­pływ ener­gii i od­wa­gi. – Choć nie spo­dzie­wam się usły­szeć od­po­wie­dzi.


  – Py­ta­nie brzmi: Co ty chcesz uzy­skać i jak ja mogę ci to dać? – od­parł i skrzy­żo­wał ręce na pier­si.


  – Chcę opła­cić stu­dia mo­jej sio­stry. Nie ob­cho­dzi mnie, czy ty mi dasz na to pie­nią­dze, czy oni. Je­dy­ne, co wiem, to, że mnie na to nie stać – po­wie­dzia­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy, mimo że pra­wie za­krztu­si­ła się na myśl o nie­spra­wie­dli­wo­ści losu. Nie mo­gła uwie­rzyć, że lu­dzie tacy jak Brad­ford i He­len sza­sta­li pie­niędz­mi na lewo i pra­wo, pod­czas gdy ona cięż­ko pra­cu­jąc, le­d­wie mo­gła opła­cić ra­chun­ki oraz za­pew­nić byt so­bie i do­ra­sta­ją­cej sio­strze.


  – W ta­kim ra­zie po­wiedz, jak da­le­ko je­steś go­to­wa się po­su­nąć, by to zdo­być?


  – Emi­ly za­słu­gu­je na naj­lep­sze. Zro­bię wszyst­ko, by jej to za­pew­nić – od­par­ła z mocą i prze­ko­na­niem, choć mia­ła ocho­tę wyć z roz­pa­czy. Ży­cie było ta­kie nie­spra­wie­dli­wie. Bec­ca ni­g­dy ni­ko­mu nie za­zdro­ści­ła ani nie uża­la­ła się nad sobą, ale nie mo­gła znieść my­śli, że przez jej bez­czyn­ność ma­rze­nia Emi­ly mo­gły­by się ni­g­dy nie speł­nić. Je­śli ist­niał choć cień szan­sy na ich re­ali­za­cję, mu­sia­ła pod­jąć wy­zwa­nie i wal­czyć o nie. Na­wet je­śli ozna­cza­ło to so­jusz ze znie­na­wi­dzo­ny­mi Whi­they­ami.


  – Po­dzi­wiam bez­li­to­sne i am­bit­ne ko­bie­ty – po­wie­dział Theo. W jego gło­sie brzmia­ła sa­tys­fak­cja, któ­rej nie ro­zu­mia­ła. Jed­nak nie mia­ła pro­ble­mu ze zro­zu­mie­niem ge­stu jego krę­cą­ce­go się pal­ca.


  – To musi być cał­kiem faj­ne, być tak obrzy­dli­wie bo­ga­tym, by opła­cić ko­muś czte­ro­let­nie stu­dia za je­den mały ob­rót. Jed­nak kim­że je­stem, by się spie­rać – od­par­ła, gra­jąc na czas.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, kim je­steś – od­parł twar­do. Bec­ca w mgnie­niu oka zro­zu­mia­ła, że jesz­cze chwi­la, a prze­sa­dzi. Opar­ła się po­ku­sie, by da­lej draż­nić Gar­cię. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że nie war­to. Po­ję­ła, że stoi przed nią czło­wiek, z któ­rym nie po­win­na po­gry­wać. – Ob­cho­dzi mnie tyl­ko to, jak wy­glą­dasz. Nie zmu­szaj mnie, bym jesz­cze raz cię pro­sił. Ob­róć się. Chcę ci się le­piej przyj­rzeć.


  Bec­ca nie mo­gła uwie­rzyć, że się ob­ró­ci­ła. Czu­ła się, jak­by wstą­pił w nią ktoś inny, kto wbrew jej woli ste­ru­je jej cia­łem. Czer­wień za­la­ła jej po­licz­ki, dło­nie się spo­ci­ły, a ser­ce wa­li­ło w pier­si, jak­by chcia­ło się wy­rwać na wol­ność. Przez umysł prze­szła fala upo­ko­rze­nia, a cia­ło wzdry­gnę­ło się, gdy w dole brzu­cha po­czu­ła ro­dzą­ce się pod­nie­ce­nie. Te skraj­nie od­mien­ne od­czu­cia prze­ra­zi­ły ją. Nie wie­dzia­ła, że taka mie­szan­ka jest w ogó­le moż­li­wa.


  – Za­do­wo­lo­ny? – za­py­ta­ła z we­rwą, któ­rej tak bar­dzo jej te­raz bra­ko­wa­ło.


  – Usiądź. Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję – wy­dał ko­lej­ny roz­kaz.


  – Za każ­dym ra­zem, gdy sły­szę te sło­wa, wiem, że nic do­bre­go mnie nie spo­tka – od­par­ła i po­ło­ży­ła dło­nie na bio­drach. Nie usia­dła mimo po­le­ce­nia i ko­lan trzę­są­cych się jak ga­la­re­ta. – To jak w hor­ro­rze pójść spraw­dzić, skąd do­bie­ga zło­wro­gi ha­łas. To się ni­g­dy do­brze nie koń­czy.


  – Tyle że to nie film. A tym bar­dziej hor­ror – od­parł Theo spo­koj­nie. – Na­zwij­my to zwy­kłą biz­ne­so­wą trans­ak­cją. Zro­bisz, co ci każę, a do­sta­niesz wszyst­ko, o co pro­sisz i wie­le, wie­le wię­cej.


  Bec­ca uśmiech­nę­ła się do nie­go sze­ro­ko i sztucz­nie.


  – Po­miń­my ten cud­ny wstęp, do­brze? Gdzie jest ha­czyk? Za­wsze jest ja­kiś ha­czyk.


  Theo mil­czał i przez dłuż­szą chwi­lę tyl­ko się jej przy­glą­dał. Mia­ła wra­że­nie, że jego wzrok prze­szy­wa ją na wskroś i od­kry­wa wszyst­kie za­ka­mar­ki du­szy. Była prze­ko­na­na, że jak na dło­ni wi­dać za­rów­no jej de­ter­mi­na­cję, by wy­wal­czyć pie­nią­dze dla sio­stry, jak i ogrom­ne wra­że­nie, ja­kie ro­bi­ła na niej jego bli­skość.


  – Jest kil­ka ha­czy­ków – po­wie­dział szcze­rze, a Bec­ca uj­rza­ła w jego oczach zło­wiesz­czy błysk. – Jed­nak ża­den z nich nie bę­dzie miał więk­sze­go zna­cze­nia, bo przy­sło­ni ci je osta­tecz­ny re­zul­tat. Ża­den z nich oprócz jed­ne­go.


  – Czy­li? – Bec­ca ocze­ki­wa­ła na wy­ja­śnie­nie. W głę­bi du­szy czu­ła, że co­kol­wiek by to było, nie wyj­dzie z tego bez szwan­ku. Wie­dzia­ła, że ten męż­czy­zna praw­do­po­dob­nie zro­bi to: znisz­czy ją. To, że jesz­cze tego nie zro­bił, wy­da­wa­ło jej się przy­pad­kiem. Zbie­giem oko­licz­no­ści. Wie­dzia­ła, że wy­star­czy jego spoj­rze­nie, uśmiech albo do­tyk, by uśmier­cić jej wolę i du­szę.


  Do­tyk?! – prze­ra­zi­ła się.


  Wy­raz jego twa­rzy zła­god­niał, lecz zu­peł­nie nie pa­so­wał do mocy i zna­cze­nia wy­po­wia­da­nych słów.


  – Bę­dziesz mu­sia­ła być mi po­słusz­na. Cał­ko­wi­cie.
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